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tyi wzrastał szybciej u psów, którym podano
wyciąg doustlie i podskórnie, niż u psów, któ-
rytn podano wyciąg tylko podskórnie. U psów,
które np. od tygodnia cierpiały na brak apetytu,
apetyt wracał już niekiedy po kilku godzinach,
początkowo 1eszcze słaby, potęgujący się po
2-gim do 3-cim podaniu. Bodżcze działa-
nie wyciągów bezpośrednio na przewód pokar-
mowy i na cały organizm poprzez układ nerwo-
wy powo,duje usprawnienie czynności przewodu
po,karmowego, a co, za tym idzie wzrost siły ca-
łego organizmu. O ile objawy ze stro,ny przewo-
du pokarmowego ustępowały szybko, to zmiany
ze strony układu oddechowego jak np. zniany
kataralne d:lnych i górnych dróg oddechowych
ustępowały wolniej. Zastosowarie sulfamidów
ewentualnie peni,cyliny wraz z rvyciągami da-
wało szybki efekt leczniczy, Z wartości leczenia
biogennymi stymulatorarni przy zmianach ze
strony oczll (zmętnienie, wrzody rogówki) , na-
razie trud;ro jest wyciągnąć wnioski ze względu
na małą ilość przypadków. Zalważono jednak,
że zmiany świeże, jak np. ograniczo,ne zmętnie-
ria rogówki, cofały się bardzo szybko, a w innym
przypadkll następowało po przerv/aniu podawa-
nia wyciągów pogorszenie. Ogłoszona w ,,Wie-
tierinarii" Nr 5/1954 r. praca Kałasznika
omawia wyniki leczenia biogennymi stymulato-
rami scho,rzeń oczu będących następstwem no-
sówki. Między innymi nastąpiło wyleczenie 2-ch
przypadków zmętnienia rogówki na 3 leczo,ne,
oraz wyleczenie 3 przypadków wrzodu rogówki
i l przypadek po,lepszenia lra 4 leczone. Każdej
postaci nosówki towarzyszy z reguły zapalenie
spojówek. W niektórych przypadkach barc]zo
zaawansowanych podawano płyn do oczlt,
a mniej nasilone stany zapa|ne cofały się równo-
legle z ustępowanienr innych objawów,

Ęeasumując lal,eży stwierdzić, że leczenie bio-
gennymi stymulatorami nosówki psów daje do-
datnie wyniki głównie przy dominujących obja-
Wach ze strony przewodu pokarmowego zwłasz-
cza przy stosowaniu ,doustnym i podskórnym.
Mniej ponyśl;le wyniki uzyskano przy postaci
nerwowej.
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RUDOLF KURCZAB

OBSERWACJE NAD PRZYCZYNAMI
I ZAPOBIEGANIEM MORZYSKOM U KONI

(dokończenie)
Błędy w użytkowaniu koni polegają Łeż bardzo

często na zbyt forsownej i cigżkiej pracy koni
gospodarskich w okresach, nasilonych prac w po-
lu (wiosna, jesień) , furmańskich (prace akordo-
we przy budowach) oraz dorożkarskich, prace
bezpośrednio po nakarmieniu ponad siły zwie-
ruęcia itp. U przemęczonych pracą koni normalne
czynności poszczególnych narządów ulegają wy-
bitnemu upośledzeniu a po,nieważ w tych warun-
kach pracy nielna możliwo,ści zadawania w od-
powiednirr' czasie karmy i pojenia, zacho,dzą
okoliczności sprzyjające powstawaniu schorzeń
przewodu pokarmowego. Na morzyska związa-
ne z błędnym użytkowaniem koni przypadło l18
koni (t.j. u około 7,50/o).

Przepro,wadzone przez K e l l n e r a badania
wykazaly, że konie pracujące tralvią równie
dobrze jak spoczywające, ale tylko wówczas,
gdy praca choćby nawet cięższa wykonywana
jest w powolnym tempie. Na ko,nia,ch doroż-
karskich stwierdzono, iż przyśpieszenie tempa
pracy pociąga za sobą wyraźne, choć niezbyt
znaczne, upośledzenie trawienia.

Konie żywione paszą mieszaną o stałym skła-
dzie trawiły rozmaite ilości substancji orga-
nicznej, zależnie od tego w jaki sposób w tym
czasie były używane:

w spo,czynku w stajni 600/o
konie które chodziły stępa 6l0/o
konie pracujące w stępie 610/o
konie pracujące w kłusie 570lo
ko,nie pracujące w zaprzęgu 570lo

Brak podobnych danych co do koni gospodar-
skich i furmańskich, które obciążone są cięższą
pracą i często ponad siły.

Po okresach nasilonych prac następują bardzo
często dłuższe okresy zupełnej bez,czynności przy
pozostawaniu koni w stajni (by nabrały siły do
następnej pracy np. wczesną wiosną) w dnie
słotne lub mroźne i zawiei śnieżnych, przed da-
leką drogą, pfzy nadmiernym skarmianiu za-
zwyczaj paszami treściwymi, co również przyczy-
nia się do schorzeń przewodu pokarmowego
z objawami morzysko,wymi. Przy pobieraniu zbyt
obfitej ilo,ści karnry prźewód pokarmowy, dzięki
elastyczności ścian, może do pewnego stopnia
powiększyć swoją objętość ale jego czynności ru-
chowe na skutek nadmiernego obciążenia, ule-
gają stopniow,o upośledzeniu, co przy braku ru-
chu zwierzęcia, doprowo,dza do, zalegania treści.
Odpowiednia i systenratyczna pięlęgnacja zwie-
rząt, dokladne czy;zczenie szczotką i zgrzebłem
pobydza krążenie, przemianę rlaterii i czynności
oddechowe skóry co wpływa korzystnie na czyn-
no,ści wszystki,ch narządów a więc też i na czyn-
ności narządu trawienia.

Niepoślednią rolę w powstawaniu schorzeń mo-
rzyskowych odgrywają błędy jakości, rodzaju
i ilości zadawanej karmy. Ponieważ często zda-
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rza się, iż nie dojedzoną karnlę przez .inne zwie-
rzęta (krowy, świnie) zadaje się konioln, należy
tnieć na uwadze, że zwierzęta rozllaitego rodza-
ju nie zawsze trarvią tę sarną paszę w jednakowy
sposób a koń np. w porównaniu do przeżuwaczy
trawi nieco gorzej. Największą rożnicę widzill-1y
w trawieniu trudno strawnej słotny, którą koń wy-
zyskuje o połowę gorzej. Zwierzęta tego samego
rodzaju trawią jednakowo, a występujące różnice
p omi ęclzy poj edynczymi osobn i kam i zależeć nogą
od roztnaitych przyczyn( np. różnica wiektt, wa-
dy uzębienia itp.). Niektóre pasze ulegają stra-
wieniu przeważnie w żołądkts, inne w jelicie cien-
kitn, a niektóre dopiero w grubym. Przez o,dpo-
wiedni dobór i złączenie w racji pokarmowej ki1-
ku pasz, praca irarvienia rozkłada się na kilka
części przewodu pokarmowego. Pasze dla koni
rvedług ich wartości odżyrvczej podzielić może-
my na pasze balastowe czyli objętościowe i mało
llalastowe czyii treściwe lub ścisłe. Do pasz ba-
1astowych suchych zaliczamy siano, slonę, plewy
itp. do pasz zas treściwycn należą ziarna zboż
roślin motylkowych itp.. Do pasz balastolvych so-
czystych należą pasze zielone, okopowe itp. Prze_
rvód pokarmowy konia stosunko,wo łatwo do,sto-
sowuje się do określonego rodzaju pokarmu. Naj-
odpowiedniejszą i zasadniczą karmą dla koni
jest pasza objętościowa i treściwa , przy czym za
najbardziej wskazane uważać należy dobre siano
i owies, które podawane są koniom iłt półr-iocnej
i środkowej Europie oraz \y Anleryce północnej,
na południu zaś owies zastępoi,van_v jest jęczlnie-
nien i kukurydzą. Z ,uvszystkich rodzajórv ziarna
owies działa bezwarunkov,zo najkorzystniej (dzię-
ki umiarkowanemu działanil drażniącelnu jego
plew na przewód pokarmowy) i łącznie z sianem
stanowi normalny pokarm bez dodatku sieczki
koni rvol'skowych. W Norwegii rrp. żywi się konie
z po,wodzeniem czystą celulozą albo rybani
(Łopatyński). W Polsce zwtaszcza środko-
wej i poludnior,vej rozpowszechniło się w ostat-
nich 1atach skarnrianie koni czystyrn żytem lub
częściej z dodatkierrr krótko, ciętej sieczki (naj-
częściej jednak tak zwaną srropówką t.j, ciętyn
na sieczkarni 1 raz młóconym snopen żyla wraz
z kłosami) na sucho lub po polaniu wodą o,raz
gotowanynri ziemniakami również z dodatkiem
krótko ciętej sieczki. Skarmiać konie należy paszą
odpowiednią i nie zepsutą. W pewnych jednak
przypadkach nawet pasze odpowiadające tyn,t
wymogoln mogą spowodować morzyska. Przyczy-
nami rnogą być wspomniane uprzednio czynniki
usposabiające wewnątrz-ustrojowe, nieprzestrze-
ganie higienicznego i regularnego karmienia,
przekarmiania, nagłe przejście na inną karnlę
itp. wl,nllu jące z niedbalstwa, niewiedzy czy też
fałszyrvie pojętej troskliwości. Zwiększenie racji
żywnościowej powinno odbywać się stopniowo
by przewód pokarmowy mógł się do tego dostoso-
wać. Szkodliwość) pasz zwiększa się gdy zmiana
w żywieniu następuje nagle, a zdarza się to naj.-
częściej be po (gdy no-
wy nabyw ja karmiono
konia), po niu cy od są-

siada, po nagłym przejściu z wiosną z paszy su-
chej i starej na zieloną, w lecie (przejście na
świeże siano) i w jesienil (przejście z paszy zie-
ionej na treściwą i nowe ziarno) itp.

Przy wprowadzaniu no,wej paszy należy mieć
na względzie, że każda pasza ma swe szczególne
właścilvości przede wszystkim w działaniu na
układ nerwowy. Usirój zabezpiecza się przeciwko
ujetnnyrn wpływom jeżeli damy lnu ku temu
odporviedni 

. 
czas. Inr, bar.dziej właściwości 

. 
nowej

paszy rożnią się od właściwości dawnej, tym
dłuższy czas powinno trwać żywienie przejściowe
w przeciwnym bowiem przypadku dochodzi do
zablrzeń. Przy wro,dzonynr łakonrstwie i żarłocz-
no,ści u koni należy pamiętać o stosunkowo mało
ob;ętościowym żoIądkl i niemożności zwracania
treści. Do częstych schorzeń przewodu.pokarmo-
wego przyczyniają się pasze nieodpowiednie. Do
pasz objętościowych nieodpowiednich dla koni,
zaliczyć naIeży gatunki słomy zawierające ciężko
strawny blonnik. Sloma w całości nie nadaje się
jako karma i powinna być używana jedynie jako
podściólka dla koni odpowiednio żywionych jako-
ściowo i ilościowo,, w przeciwnyn1 bowiem przy-
padku staje się ona dla nienasyco,nego i niedo-
karmionego konia paszą objętościową z wszyst-
kinri ujemnymi następstwami.

Z konieczności w postaci długo ciętej sieczki
(a nie jak to jest w zwyczaju jak najkrótszej)
należy ją dodawać (po uprzednimzadaniupaszy
objętościowej) do karmy treściwej np, ziaTna,
zienniaków itp. w przypadkach, gdy konie jedzą
zbyt chciwie, by zmusić je tym §posobem do
dokładnego rozdrabniania i naśliniania tej karmy,
która połknięta w calości przeszłaby w znacznej
części niestrawiona przez przewód pokarmowy.
W żadnym wypadku nie należy pierwszegol t.zw,
wilczego głodu koni zaspakajać sieczką a zwłasz,
cza krótką. Zbyt krotka sieczka, plewy i ości
z kłosów zawiarające wiele włókien zdrewnia-
łych, sucha i stara lucerna, koniczyna iip. mogą
kaleczyc błony śluzowe przewodu pokarmowego
i zbyt silnie drażnić je mechanicznie i powodować
mniej nież
palne iężki
zalega h gr
czenja troc
sproszkowalą korą itp. mogą wyzwalać w prze,
wodzie pokarmowym skurcze toniczne. Za paszę
nieodpowiednią należy też ttważać nasze łatwo
pęczniejące (żyto, groch, bób itp.) i zbijające się
(nrąka, otręby, śru czasie
procesu pęcznienia bjętość,
co doprowa dza do h. Wy-
bitnie szkodliwe działanie, po,wodują wszelkiego
rodzaju pasze zepsute (spleśniałe, przemarznię-
te, przegniłe itp.) przez swe działanie drażniące
i trujące.

Na drażnienie narażone są najbardziej te od-
cinki jelit, w których przesuwająca się treść ocie-
ra sig silnie o ściany. Dzieje się to w pętlach zwę-
żąjących się np. w nriejscu przejścia rozszerzenia
żoLądkowatego w okrężnicę małą, w górnyn po-
kladzie okrężnicy lewej węższym od pokładu dol-
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nęgo w przejŚciach jeliia cienkie o w ślepe,
jelita ślepego w okrężnicę dużą ild o,raz w za-
krętach jelit np. zakręcie przeponowym i miedni-
cowyn okrężnicy dużej. Skurcz podrażnionego
jelita jest tym silniejszy im bardziej roz,winięta
jest mięśniówka a więc przede wszystkim wy-
stępują skurcze zwieraczy jelita cienkiego i ślepe-
go. Jelito ,uv skurczu tonicznym jest nieruchome
i sztywne a światło zwężone. Przez zwężenie
przedostawać się mogą tylko płyny, podczas gdy
grubsze części gtzęzną, a osadzając się i zbija-
jąc w większe masy mogą ostatecznie zaczopo-
wać zupełnie światło. Po pgv/nrm czasie, skurcz
jeliia ustępuje a nawet przechodzi w zupełne
zwiotczenie. Czop utworzony z treści obciąża roz-
ciągniętą pętlę a przesuwanE z przednich odcin-
ków nowe porcje zatrzymlją się zwiększając
masy zalegające i nawet wzmożona perystaltyka
nie może ich przesunąć.

Na ogólną ilość 1580 doprowadzonych do tu-
tejszej Kliniki koni z objawami morzyska przy-
padało 601 koni (t.j. u około 3B0/o), u których
za przyczynę zeulnętrzną należało uważać karmę.
W tej ilości największy o,dsetek schorzeń bo
u 332 koni (t,j. u około 2l0lo,przlpadło na scho-
rzenia wskutek skarmiania karmą nieodpowied-
nią, na skutek nagłego przejścia na inną karmę
u 126 koni (t j. u około B0/o), na skuiek żar-
łoczności i przekarmienia u 94 koni (t.j, u około
60/o), karmą zepsutą u 32 koni (ti. u około 20lo),
zanieczyszczoną u 15 koni (t j. u około 10io).

Dokładne wywiady i badania kliniczne wyka-
zaly również, że l 33 koni (t j. u oko,ło 20/o) za
pr zy czynę morzysk uw ażać należało pr zeci ążenie
koni nadrnierną i w szybkim tempie wykonywaną
pracą.

TyLko u 47 koni (t.j. u około 30/o) na ogólną
ilość dopro,wadzonych koni, nie udało się z roz-
maitych p owo dów usta1 ić pr zy czyny zachor o,,w ań.

Go sp o d a rcz e znaczenie sch or z eń mo,rzyskowych
jest poważne ze względu na częste przypadki
zejśc śmiertelpych. Na podśtawie danych piś-
miennictwa możemy przyjąć, że około, 100/o
wszystkich chorób koni stano,wią schorzenia mo-
rzyskowe. Według statystyk poszczególnych kli-
nik uniwersyteckich i lecznic państwowych kra-
jowych i zagranicznych na ogólną 1iczbę koni
doprowadzonych ze schorzeniami wewnętrznymi
przypada na morzyska około 700lo, a odsetek
śmiertelno,ści w tych przypadkach waha si9
w granicach od 7,5-10,50/o.

Na po,dstawie ksiąg klinicznych tutejszej I(li-
niki w okresie S-letnim (1946-1953 r.) na ogó1-
ną ilość 1927 koni do,prowadzonych, ze schorze-
niami przewodu pokarmo,wego przypadalo 1696
t.j. 82olo przy B,50lo zejść śmiertelnych.

Opierając sig na powyższych danych staty-
stycznych mależy przyjąó, że w większo,ści tere-
nowych zakładow leczniczych dane te nie wyka-
zują.więks4ych odchyleń _i dlatego słui.ba wetery-
naryjna powinna podjąó akcjg zapobiegawczą.
Lekarze terenowi ograniczają się zwykle do
tozpo,znania schorzenia i leczenia danego przy-
padku, dając co najwyżej wskazówki dietetyczne,
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przy wydawaniu koni z lecznic, na okres kilku
najbliższych dni. Pomija się, naświetlenia zain-
teresowanym, tła ,danego schorzenia. W wyniku
takiego postępowania, po krótszym ltlb dlu,ższym
okresie czasu, ten sam koń zostaje doprowadzony
powtórnie z powodu ideniycznego schorzenia
i najczęściej przez porównanie wywiadl z poprze-
dnim przypadkiem, przekonać się możemy, że
z powodu braku uświadomienia, lło i przyczyny
schorzenia są takie same co poprzednio. W obec-
nej uspolecznionej gospo,darce,,, lekarz wet. po-
winien być przede wszystkim higienistą i profi-
iaktykiem, a o jego pracy w ośrodkach leczniczych
nie powinna świadczyć ilość za-
łatwionych przy.padków lecz prze-
ciwnie najmniejsze ich nasilenie.
To będzie przemawiać na jego korzyść i świad-
czyć o stanie zdrowia zwierząt na terenie przez
niego o,bslugiwanym.

Podejmując akcję zapobiegania schorzeniom
wogóle a morzyskoll w szczególno,ści, Iekarz
wet. ośrodka leczni,czego powinien ją zacząć od

zenia dokładnego i szc
następnie na podstawie
podjąć w każdym pos

przypadku odpowiednią
Z uwagi na znaczny

doprowadzonych do tute
ośmioletni, przystąp iono

zypadku cho-
dodawać do
ilość (I/3
długo1 cię-

tej sieczki (dł. oonajmiej 2-3 cm). Przy do-
mieszce tak ciętej sieczki zmusza się konie do po_
wolnego przyjmowania karmy i dokładnego żlcia.
Ponadto zalecano również dodawać do, karmy

w czasie postoju. Sympatykoto,nikom zalecano do-
dawać do poidla rozcieńczany kwas solny (1-2
łyżki stołowe na wiadro letniej wody), wyjaśnia-
jąc, że sole i kwas solny wzmagają wydzielni-
czo,ść gruczołów trawiennych, przyczyniaiąc się
tyrn sposobem do lepszego trawienia i uspraw-
ntaj ą,czy nno ś ci ruch owe p rzewo,du p oka rmowe go.
Ponadto w przypadkach zacho,rowania z pary
tylko jednego konia beż uzasadnionej przyczyny
poza przynależnością obu koni do różnych grup,
tłumaczono, właścicielom, że przy doborze, do pa-
ry konia należy brać pod uwagę nie tylko wiek,
maść, wzrost, temperament i użytkowość ale
także i przynależność grupową, określoną cho-
ciażby na poldstawie równoczesnego zadania ta-
kiej samej karmy obu koniom i obserwacji co, do
sposobu jej przyjmowania.

Dość często spo,tykano, się u właścicieli z py-
taniem dlaczego tylko konie chorują na kolki
a inne zwierzęta nie? W. odpowiedzi starano się
wyjaśnić, że na dolegliwości przewodu pokarmo-
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pokarmowego koni do innej, pod warunkiem za-
stoso,wania stopniowego przejścia z jednego ro-
dzafu karmy na inny.

Często przyczynami zachorowań. była nagła
zmiana karmv mimo że była prawidłowa co do
składu i jakości. Przy stwierdzeniu tej przyczy-
ny zaburzeń, polecano nie poddawać nowego ro-
dzaju karmv naraz. lecz dodawać stopniowo
(począwszy od l garści) do karmy dotychczas za-
dawanei, ujmując jei garść itd. dokładnie miesza-
jąc. Całkowite przejście na karmę no,wą polecano
rozłożyć na okres 4-7 dni. Tłumaczono, że stop-
niowa zmiana karmy jest konieczna ze względu
na przystosowanie i przestawienie przewodu po-
karmowego do przetrwania i przyswojenia kat-
my nowej, zarówno objętościowej jak i treściwej,
zielonej i suchei itp.

Gdy z powodu nagłej zmiany karmy, choro-
wały konie swieżo nabyte lub wypo,życzone,
wskazywano na konieczność zasięqnięcia przez
nowego użytkownika odpowiednich informacji
o dotychczasowym żywieniu koni, celem uniknię-
cia przykrych następstw.

Jeśli przyczyna zachorowania tkwiła w przy-
jęciu nadmiernej ilości karmy, co, obiawiało się
ostrym rozszerzeniem żołądka w zależności o,d

tego co było przyczyną nadmiernego spożycia
zalecano,, przy skarmianiu karmą smaczną,
chętnie przyjmowaną przez konie, zadawanie
wpierrv pasz5r, mniej smacznej, mieszanie tych
pasz lub zadawanie jej na ostatku po zaspokoje-
niu pierwszego głodu. Przy wrodzonym łakom-
stwie i żarłoczności koni połecano o,graniczać
dawki paszy objętościowej i dodawać do karmy
treściwej długo ciętą sieczkę (długości 5 cm 1ub
zapalki\ tłumacząc przy tym iż w takich przy-
padkach lepiej konie nie dokarmić niż przesy,cić,
ze względu na małą stosunko,wo pojemność żo-
łądka lub też przejść na obrokowanie iakich koni
4-5 razy dziennie, przy zachowaniu dotychcza-
sowej racji dziennej.

Do błędów w karmieniu koni zaliczano też
wszystkie te przypadki chorobowe, gdy stwier-
dzono, że już od e wykazy-
wały zmienny ap iały przej-
ściowy niepokój W takich
przypadkach uśw , że zabu-
rzenia ze s go mogly
być sygnał morzyska
i że gło,dze dieta za-
pobiegłaby
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v/ spóźnionych przypadkach chorobowych nie
wiele już może poradzić.

W przypadkach zachorowania koni na skutek
skarmiania paszą nieo,dpowiednią...zepsuią .lub
zanieczyszczoną, po|],czano o szkodliwości takich
pasz i niepożądanych następstwach.

Częstą przyczyną m,orzysk byłyi 15v/ni.ż błędy
w użytkowanii ko,ni, przeciążanie pracą itp.
Zdarzały się również przypadki, gdy objawy
chorobowe występowały u koni pozostających po
ciężkiej pracy przez\ kilka dni z rzędu w staj-
niach przy normalnym lub nawet wzmożo,nym
skarmianiu. Wtedy zwracano uv/agę na stopnio-
we wdrażanie zwierząt do cięższej pracy, na nie-
pozostawianie zwierząŁ w stajniach przez dłuższy
okres czasu w zupełnej bezczynności, polecano
przepro,wadzanie ko,ni i karmienie zmniejszoną
do połowy dawką dzienną z przewagą lekko
strawnej paszy objętościowej.

Naogół podstawowe zasady pielęgnacji, kar-
mienia i użytkowania zvłierząt są wszystkim
znane, niemnięj nie należy pomijaó żadnej spo-
sobno,ści by je przypomnieć.

Każdy lek. wet. polł,inien wykorzystywać pobyt
w terenie zarówno w Państwowych Go,spodar-
stwach Rolnych, S
jak i w gospodar
akcji profilaktyczn
musi, przystąpić do
zwierząt w oparciu o służbę weterynaryjną i zoo,
techniczną i uświadamiać właścicieli. Problemowi
żywienia, paszy, bazie paszowej za mało poświę-
ca się dotychczas uwagi.

Wnikanie .w zagadnienie.bazy paszowej pod
jej akości szc
ym, niło by s
o ż nia strat
ej składem

skarmianiem.

kładach leczni,czych.
D ym objęcia

mas odrobacze-
nie hczas tylko
majątki państwowe i gospodarstwa uspółdzielnio_
ne (na wiosnę i w jesieni) powinna objąćrównież
wszystkie konie właścicieli prywatnych, ponieważ
najczęściej wszystkie konie danej i
korzystają przez okres letni ze wspól
ska, które są źródłem inwazji pazo

Obie powyższe akcje możnaby polączyć i prze-
prowadzać w tym samym czasie wględnie wy-
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korzystać w tym celu masowe przeglądy i spędy

ptśmlennictwo
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wianych. Ta różno,rodność rnian,ownictwa iTrastręcza
czytelnikowi pewne t,rudności -w zrozumieniu stosun-
ków anatomicznych operowanej,okollicy.

Dotychczasowe metody
wian,ej przepuktliny dadzą
qrupy. Metodv nierwszej
cięć moszny wzd]łuż wolne
wilzny większej, met,ody d
okol,icy pachwinowej. W klinioe po,słuoiwaliśmy się
druqą metodą, ponieważ wykonanie zabiequ ,rrad zew-
nętrznympierścieniem pachwinowym iest łatwieisze
i korzystnieisze ze względu na srpecyficzne stosulki
an,atomiczne. Mos,zna knura mieści sie bowiem w okoli-
cy odbytu, cp powoduje, że odleqłość iei od pierście-
nia pachwinoweqo zewnętrznego (annulus inguinalis


